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Światowej Federacji 
Zw. Zawodowych 
« # O X 

memorandum 
»tllHlt IKtł lliillMII 
w Niemczech
O PARY2 (PAP) — Sekretarz ge­

neralny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Louis Sail- 
mnt, zapowiedział, że Biuro Wyko­
nawcze Federacji przedstawi konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych w Londynie memorandum w 
sprawie sytuacji niemieckich związ­
ków zawodowych. Na ostatnim po­
jedzeniu Biura Wykonawczego po­
stanowiono domagać się od Sojusz­
niczej Komisji Kontrolnej w Niem­
czech, ułatwienia kontaktów mię­
dzy związkami zawodowymi wszyst 
kich czterech stref.

TERRORYŚCI
przygotowywali 
eamuich 
przeciwko 
ministrom 
czechosłowackim
Mfc PRAGA (PAP). — W Ołomuń- 
** cu aresztowano trzy osoby pod 

narzutem przygotowywania zama­
chu bombowego przeciwko mini­
strowi spraw zagranicznych Masary 
fcowi i ministrowi sprawiedliwości 
Drtinie. Jeden z aresztowanych 
skonstruował bomby zegarowe, któ 
?e miały być umieszczone w do­
mach ministrów. Ze względu na do­
bro śledztwa, nazwiska aresztowa­
nych są trzymane w tajemnicy.
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bułgarsko- 
tureckiej
m SOFIA (PAP). — Bułgarska 

.agencja telegraficzna doniosła, 
że dnia 15 listopada wieczorem, na 
terytorium bułgarskie wkroczyli tu­
recki podoficer i żołnierz oraz usi­
łowali wziąć do niewoli bułgarskie 
go strażnika granicznego. Obu Tur­
ków zatrzymano i rozbrojono, jed­
nakże podoficer zdołał zbiec, gdy od 
strony tureckiej poczęto ostrzeliwać 
posterunek bułgarski. Bułgaria za­
wiadomiła o tym incydencie ONZ i 
skierowała protest do rządu turec­
kiego.
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Zakaz
„liii
O BERLIN (PAP). — Z Hómbur- 
** ga donoszą, że brytyjski zarząd 
wojskowy, zakazał działalności tzw. 
Ligi Odnowienia Niemiec (Bund 
Deutscher Emeuerung )jako organi 
zacjl nacjonalistycznej charakteru 
wojskowego.
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PM fter 
pozbawi on ys 
obywatelstwa 
węgierskiego
am BUDAPESZT (PAP). — Przy- 

wódca tzw. niezależnej partii 
opozycyjnej Zoltan Pfeiffer, przeby 
wający obecnie w USA po ucieczce 
z Węgier, pozbawiony został obywa­
telstwa węgierskiego.

Wykrycie 
bandy fałszerzy 
we Włoszech

■ RZYM (PAP). — Policja wło­
ska wykryła bandę fałszerzy

a

«iAniedzv która prowadziła opera- Moskiewskiej
•Z na szeroką skalę. Aresztowano twierdzona, to jednakże w prakty­

ki nsńb oraz ‘skonfiskowano 5 mi- ce opracowany przez Stany Zjedno- 
l,Lów fałszywvch banknotów. Pod czone i Wielką Brytanię plan pro- louuw j____ __ rAnmin? hrAn iHnkrH niemieckiej nrzewiauie taki

n«ńb oraz ‘skonfiskowano 5 mi- ce opracowany przez Stany Zjedno- 
fałszywvch banknotów. Pod czone i Wielką Brytanię plan pro- 

ZT. rpwizii‘inalpziono również broń idukcji niemieckiej przewiduje taki 
iej wzrost, jaki pozwala na bardzo

Będziemy walczyć 
o priorytet dla krajów zniszczonych 
/przez agresję nfiegnfeckef
Mowa Ministra Modzelewskiego w Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu

<
pozytywnego załatwięnla sprawy re I szyć sumę rocznych reparacji, z drv 
paracjt, przy czym naszym zdaniem giej zaś strony skrócić ilość lat wy- 
należałoby z jednej strony zwlęk- | płat reparacyjnych.

(hteny obudowy Et roni
' na podstawie nowej równowagi

Przeciwnicy zasady priorytetu od­
budowy krajów zniszczonych, a zwo 
lennicy priorytetu odbudowy Nie­
miec winni zastanowić się nad fak­
tem, iż odbudowują Niemcy takie, 
których poziom dochodu społeczne­
go na głowę pracujących był przed 
wojną o 28 proc, wyższy, niż w 
okresie lat 1925 — 1934, których po 
ziom produkcji przemysłu przetwór 
czego był o 37 proc, wyższy, niż w 
okresie 1926 — 1929 (i to wówczas, 
gdy we Francji wynosił on zaled­
wie 90 proc, tego poziomu, w Bel­
gii — 82, a w Szwajcarii niecałe 
80 proc.), wreszcie, że agresja i zni­
szczenia przez nią dokonane wg 
szwedzkich obliczeń zubożyły kraje 
europejskie o dalsze 60 miliardów 
dolarów.

Na tle tych cyfr łatwo jest 
zakwestionować tezę, że ogra­
niczenie produkcji Niemiec 
uniemożliwia gospodarczą od­
budowę Europy. My chcemy 
odbudowy Europy i odbudowo 
jemy Ją, ale na podstawie no­
wej równowagi ekonomicznej, 
która bynajmniej nie eliminu­
je Niemiec, lecz jedynie stawia 
je na właściwy m miejscu. Rzecz ' 
jasna, że według naszych tez I 
odbudowa Europy nie może na 
ruszać gospodarczej suweren­
ności państw europejskich.

Dużo się mówi ostatnio o koniecz 
' ności gospodarczego zjednoczenia 
Niemiec. Uważamy za konieczne 
podkreślić, że warunkiem tego zjed 
noczenia winno być uregulowanie 
sprawy reparacji i poziomu produk­
cji niemieckiej zgodnie przez 4 wiel 
kie mocarstwa. Uważamy, że zgod­
ność ta powinna się rozciągać na 
zagadnienia, związane z produkcją 

Ruhry. Zgodność ta jest również ko 
nieczna dla sprawnej i jednolitej 
kontroli oraz przeprowadzenia istot 
nej demokratyzacji stosunków w ca 
łych Niemczech.

WARSZAWA (PAP). Dnia 22 bm. w godzi­
nach porannych obradowała Komisja Spraw 
Zagranicznych Sejmu, na której przemawiał 
minister Spraw Zagranicznych Zygmunt Mo­
dzelewski, poświęcając swą mowę sprawozda­
niu z. działalności delegacji polskiej na ONZ.

Minister Modzelewski w szerokiej analizie 
prac delegacji polskiej i całego zespołu człon­
ków ONZ, podkreślił znaczny wkład Polski

w dzieło podniesienia autorytetu ONZ, jako najwyższego czyn­
nika budującego ład i zabezpieczającego pokój świata. Znala­
zło to zwłaszcza swój wyraz w rezolucji w sprawie Hiszpanii, 
która to rezolucja — aczkolwiek na razie bardziej moralnie, niż 
faktycznie—nie mniej dąje wyraz poparciu dla walczącego o wol 
ność i demokrację ludu hiszpańskiego.

W przemówieniu swoim minister Modzelewski nie ukrywał 
trudności piętrzących się podczas obrad Zgromadzenia General­
nego, na którym pewne czynniki uniemożliwiły powzięcie przez 
ONZ decyzji nawet w wypadkach tak bezspornych ,jak potę­
pienie handlu kobietami i dziećmi — konwencji oddziedziczo- 
nej po Lidze Narodów.

Podobnie było w wielu innych ogromnie ważnych wypad­
kach, do których należy znana powszechnie historia wyborów 
do Rady Bezpieczeństwa, sprawa Palestyny, sprawa przyjęcia 
nowych członków do ONZ, czy wreszcie sprawa tak zwanego 
„Małego Zgromadzenia".

Po wyczerpującym omówieniu sprawozdania, minister Mo­
dzelewski przeszedł do omówienia spraw niemieckich i powie­
dział, co następuje:

Od czasd? gdy Rząd Polski przed- u 
stawił na konferencji londyńskiej Za ’ 
stępców Ministrów Spraw Zagra- < 
nicznych swoje stanowisko w spra- : 
wie Niemiec, miały miejsce wyda- ] 
rżenia pierwszorzędnego znaczenia, 
jak: Konferencja. Moskiewska 4-ch : 
mocarstw, jednostronne uchwały po 
wzięte przez przedstawicieli Wiel- < 
kiej Brytanii 1 Stanów Zjednoczo­
nych o podwyższeniu produkcji nie 
mieckiej, włączenie Niemiec do tzw. 
planu Marshalla oraz szereg wypo­
wiedzi o różnym znaczeniu składa­
nych przez przedstawicieli Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych, 
Francji itd., dotyczących problemu 
niemieckiego. Wydaje mi się wobec 
tego, iż jest konieczne sprecyzowa­
nie stanowiska Rządu Polskiego w 
tej tak ważnej dla naszego narodu 
sprawie.

Jak wiadomo, na konferencji lon­
dyńskiej 4-ch Zastępców Rząd Pol­
ski stał na stanowisku priorytetu od 
budowy krajów zniszczonych przez 
agresję niemiecką przed odbudową 
gospodarki agresora. Stanowisko to 
ma swe głębokie uzasadnienie nie 
tylko moralne, ale — i to przede 

wszystkim — polityczno - gospodar 
cze. Wysuwając zasadę priorytetu 
chodziło Rządowi Polskiemu o taką 
odbudowę gospodarczą Europy, któ 
raby usuwała podstawę agresji nie­
mieckiej, a to przez usunięcie nie­
mieckiej hegemonii gospodarczej i 
stworzenie nowej równowagi eko­
nomicznej w Europie. Zasada prio­
rytetu, wymaga pozytywnego załat 
wienia sprawy reparacji, określenia 
poziomu produkcji niemieckiej, któ 
ryby uwzględniał zarówno repara­
cje jak i przewidzianą w układach 
poczdamskich w paragrafie 15 b od 

łpowiednią stopę życiową w Niem­
czech. Jak wiadomo stopa ta powin 
na być nie wyższa niż przeciętna 
stopy życiowej w krajach europej­
skich z wyłączeniem Wielkiej Bry­
tanii i Związku Radzieckiego. Acz­
kolwiek formalnie na Konferencji 

zasada ta była po-

dalekie przekroczenie przewidzianej 
w układach poczdamskich stopy ży­
ciowej i dochodu narodowego Nie­
miec. Wiadomo bowiem, że naWet 
przy utrzymaniu poziomu produkcji 
niemieckiej zgodnie z uchwałą z 
marca 1946 r. spłata odszkodowań 
i kosztów okupacji nie obniżyłaby 
dochodu społecznego Niemiec do ta­
kich rozmiarów, aby poziom spoży­
cia w Niemczech odpowiadał w 
myśl artykułu 15 b. układu poczdam 
skiego przeciętnej spożycia europej­
skiego.

Orientacyjnie można podać, iż na 
wet przy poziomie produkcji 50—55 
proc, poziomu z 1938 r. i przy sumie 
odszkodowań w wysokości 20 mlliar 
dów dolarów, nadwyżka dochodu 
społecznego ponad poziom przewi­
dziany w artykule 15 b. układu pocz 
damskiego wynosiłaby około 4 mi­
liardów dolarów rocznie.

Jeżeli zważyć, że proponowane 
przez układ Claya — Douglasa licz 
by produkcji niemieckiej są o wiele 
wyższe od poziomu 50—55 proc, w 
stosunku do 1938 i uwzględnić, że po 
nadto tak zwany plan Marshalla 
przewiduje dodatkową pomoc Niem 
com, to staje się zupełnie oczywiste, 
iż zasada priorytetu w odbudowie 
krajów zniszczonych przez agresję 
niemiecką przekształcona została 
przez Stany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię w jaskrawy priorytet od­
budowy Niemiec. Priorytet ten do­
prowadza do tego, iż istniejąca już 
w r. 1946 rozpiętość między efektyw 
nym dochodem społecznym Niemiec 
i Polski na korzyść Niemiec (do­
chód niemiecki na głowę ludności 
wynosił w r. 1946 około 200 dola­
rów, podczas gdy dochód polski nie 
sięgał 60 dolarów) jeszcze bardziej 
by wzrosła.

Myślę, że cały naród polski 
zgodzi się ze swym Rządem, że 
o zasadę priorytetu odbudowy 

[ kraiów zniszczonych w dal- 
• szym ciągu należy prowadzić 

walkę w całej rozciągłości.
W świetle powyższego staje się 

jeszcze bardziej nieodzowne podkre­
ślenie konieczności jak najszybszego

t

Do wstępnych warunków demo­
kratyzacji Rząd Polski zalicza ko­
nieczność znacjonalizowania wielkie 
go przemysłu niemieckiego, gdyż po 
zostawienie go w ręku niemieckich, 
czy też niemiecko - amerykańskich 
trustów i karteli jest nie tylko prze 
ciwne zasadzie demokratyzacji, ale 
stwarza warunki sprzyjające odra­
dzaniu się agresywnych tendencji w 
Niemczech.

Ze zdziwieniem muszę stwierdzić, • 
iż Rząd Wielkiej Brytanii tak szyb 
ko wyrzekł się nawet swoich włas­
nych planów w dziedzinie nacjona­
lizacji przemysłu niemieckiego.

Nie możemy również zgodzić się z 
argumentami, że odbudowa Niemiec 
jest wstępnym warunkiem odbudo­
wy Europy. Jak to już wielokrotnie 
podkreślaliśmy nie sprzeciwiamy 
Się uporządkowaniu gospodarki nie 
miecklej. Ale uporządkowanie to 
musi być połączone ż jednej strony 
z przemianą struktury społecznej w 
Niemczech na korzyść istotnie de­
mokratycznych elementów w Niem­
czech, a więc przede wszystkim mas 
robotniczych; z drugiej zaś strony, 
musi być podporządkowane odbudo 
wie krajów zniszczonych przez agre 

i sję niemiecką.
I Argumentowanie ze strony bry- 
! tyjskiej, iż Rząd Wielkiej Brytanif 

nie chce dokładać z kieszeni podat­
nika brytyjskiego do kosztów oku­

pacji w Niemczech, jest łatwe do 
obalenia. Właśnie konsekwentna rea 
lizacja polityki demokratyzacji Nie­
miec i nacjonalizacji ich przemysłu 
służy najlepiej interesom szeregowe 
go obywatela, nie tylko w W. Bryta 
nii, ale również w innych krajach 
Nie wiemy również w jakim stop­
niu szary podatnik brytyjski korzy­
sta z transakcji, związanych z wy­
wozem milionów ton węgla z Ruhry 
po cenach 12—15 dolarów za tonę 
przy płaceniu za tonę takiejże mniej 
więcej ilości marek po określonym 
dowolnie — przez eksporterów, kur 
sie.

Jakie sa przyczyny niedoboru 
żywnościowego w Niemczech

Łamiąc Uchwały Poczdamskie 
przez stworzenie dwustrefowego za­
rządu, wysuwano argumenty, doty­
czące wyżywienia Niemiec. Niedaw­
no gen. Clay oświadczył, iż główną 
przyczyną braków żywnościowych w 
Niemczech jest zmniejszenie się po 
wierzchni gruntów ornych w Niem­
czech na skutek przesunięcia grani­
cy polskiej dę Odry i Nysy. Należy 
stwierdzić, że Niemcy w obecnych 
granicach i przy poziomie przedwo­
jennej gospodarki rolnej, mogłyby 
się całkowicie wyżywić przy zacho­
waniu normy 2.250 kalorii, to jest 
przeciętnej, jaka istniała w Niem­
czech w czasie wojny i przy 68 mi­
lionach ludności. Dlatego też obec­
na sytuacja żywńościowa Niemiec 
jest przede wszystkim następstwem 
powojennego spadku ich produkcji 
rolnej, która w strefach anglosa­
skich wynosi ok. 40 proc.

Jest to zjawisko wywołane wojną 
i dość ogólne i w związku z posu­
chą dotyczy wielu krajów. Ale w 
Niemczech istnieją specjalne przy­
czyny pogłębiające ten stan r7.«><”.v. 
Do przyczyn tych należy:

a) nieprzeprowadzenie reformy 
rolnej w Niemczech zachodnich, 
względnie przeprowadzenie jej na 
fałszywych podstawach; b) nieumie 
jętna polityka gospodarcza w stre­
fach anglosaskich, dopuszczająca do 
zmniejszenia powierzchni upraw, 
sabotażu zarządzeń kontyngento­
wych, wad dystrybucyjnych, nad­
miernej roli czarnego rynku itp.

Chciałbym dodać, iż temu stano­
wi sprzyja propaganda rewizjoni­
styczna, popierana w strefach an­
glosaskich, a utrudniająca stabiliza­
cję stosunków na tych terenach, co 
wyraża się w chaotycznym mobili­
zowaniu siły roboczej. W sumie sta 
nowi to jeszcze jedno odstępstwo od 
Uchwał Poczdamskich.

Niemcy posiadają już obecnie wiel 
kie możliwości powiększenia swej 
produkcji rolnej, nie tylko do po­
ziomu przedwojennego, ale nawet 
znacznie powyżej tego poziomu i t.- 
zarówno przez ponowne wzięcie pod 
uprawę lotnisk, poligonów, placów 
ćwiczeń (1,2 miliona hektarów) nie­
użytków, nadających się pod upra- 

(Ćiag dalszy na «tr. F

ł
z ■. A



Str. 2 SZTANDAR LUDU Nr 320

„Tylko lud może zbawić Francje
i ustrój republikański"
Duclos odpowiada Schumanowi

PARYŻ (PAP). — Przed głosowaniem złożył Robert Schuman dekla­
rację, w której oświadczył, że zamierza utworzyć rząd „ocalenia republi­
ki*'. Schuman zapowiedział, że rząd jego wprowadzi zmiany do procedu­
ry głosowania w związkach zawodowych. Podkreślił on, że liczy na po­
moc zagraniczną akcji, zmierzającej do stabilizacji waluty.

Poruszając zagadnienia między narodowe, Schuman oświadczył, że 
Francja powinna unikać posunięć, które pogłębiłyby nieporozumienia mię 
dzy mocarstwami.

OUCLO3

PARYŻ — 
(PAP). W imie­
niu francuskiej 
partii komuni­
stycznej zabrał 
głos Duclos, któ 
ry oświadczył, 
że partia komu 
nis tyczna będzie 
głosowała prze­
ciwko kandyda 

turze Schumana na premiera.
Duclos przypomniał, że Schu 

mam nie był przeciwnikiem 
Monachium i że nie głosował 
przeciwko Petainowi. Żaden 
„mąż opatrznościowy", żaden 
„zbawca" nie wyprowadzi Frań 
cji z trudlności, z którymi obec­
nie się boryka. Tylko lud może 
zbawić Francję i ustrój republi 
kański. Nazwisko Schumana sta 
ło się synonimem wrogiej poli­
tyki w stosunku do klasy robo 
tniczej i mas ludowych. Z jego 
dotychczasowym urzędowaniem 
łączy się ccraz cięższe brzemię

FW oo i 

a trafili 
do... Kaliningradu 
Naruszenie granicy 
radzieckiej przez człon* 
ków kanadyjskiej misji 
wojskowej

MOSKWA (PAP). — Agencja 
Tass donosi z Kalinilngradu, że 
na południowy zachód cd tego 
miasta radziecka straż granicz­
na aresztowała dwóch mężczyzn, 
którzy przekroczyli nielegalnie 
granicę ZSRR. Po sprawdzeniu 
dokumentów okazało, się że 
aresztowani są członkami kana­
dyjskiej misji wojskowej przy 
Sojuszniczej Radzie Kontroli 
w BerliiWie i nazyiwają się Wilde 
i Clebbuirn. Oświadczyli oni, że 
udając się z Warszawy do Gdań 
ska zabłądzili i przypuszczali, że 
wkroczyli na teren radzieckiej 
strefy okupacyjnej w Niem­
czech.

Agencja Tass stwierdza, że 
jest wykluczone by Wilde i Cleb 
bum mogli zabłądzić, ponieważ 
Gdańsk leży na północny - za­
chód od Warszawy ,a radziecka 
strefa okupacyjna na zachód,— 
tymczasem Kaliningrad znaidu 
je się w prostej linii na północ. 
Członkowie kanadyjskiej misji 
wojskowej znaleźli się na tery to 
rium ZSRR zupełnie świadomie 
i mieli ku temu specjalne powo 
dy, jednakże się liczyli się oni z 
czujnością radzieckich posterum 
ków granicznych.

Sprostowanie
Do zamieszczonego w n-rze wczo 

rajszym na str. 2 artykułu pt. „Ko­
niec i początek* wkTadł się przykry 
błąd korektorski.

W ostatnim ustępie wiersze 5 i 6 (xl 
góry winny brzmieć: „która tylko 
TAKTYCZNIE odgradza się od mi_ 
kołajezykostwh* 

podatków, które ugniata robot­
ników, urzędników, drobnych 
kupców j chłopów. Nie można 
aprobować kontynuowania tej 
reakcyjnej polityki, zgodhej z 
życzeniami amerykańskich pc.- 
tentatów i zagrażającej zniszczę 
niem francuskiego przemyską 
handlu i rolnictwa.

Krytykując poglądy Schuma 
na na francuską politykę zagra 
niozną, Duclos stwierdził, że 
kcntynuowaimie dotychczasowej 
polityki zagranicznej oznacza 
zgodę na odbudowę potencjału 
wojskowego Niemiec, co stanowi 
zagrożenie bezpieczeństwa Frań

Przem omienie Ministra Modzelewskiego
(Dokończenie ze str. 1) 

wę i terenów poleśnych (1,3 milio­
na hektarów), jak i przez intensyfi­
kację produkcji i reformę rolną, re­
alizowaną zarówno w sensie społecz 
nym jak i gospodarczym.
Nawiasem mówiąc, argumenty wy 

suwane dziś przez gen. Clay‘a były 
również wysuwane przez Niemcy po 
Traktacie Wersalskim, ówczesne 
uwolnienie Poznańskiego, Pomorza 
i Śląska spod zaboru niemieckiego 
miało również spowodować kata­
strofę żywnościową i gospodarczą 
Niemiec. Tymczasem Niemcy nie 
osiągając nawet wydajności z hekta 
ra z r. 1913, drogą przesunięć swo­
jej produkcji zdołały w pełni pokryć 
straty poniesione wskutek zmian te 
rytorialnych, a nawet poczynić wiel 
kie rezerwy żywnościowe na czas 
wojny odwetowej.

Wreszcie jest wiele krajów, które 
nie pokrywają całkowicie z własnej 
produkcji swoich potrzeb żywnościo 
wych i nie widzimy przyczyny, dla 
której choćby ze względu na spra­
wy bezpieczeństwa, 
dziedzinie miałyby być 
samowystarczalne.

Nie mogę również pominąć 
milczeniem sprawy powrotu 
Polaków z Westfalii do Ojczy 
zny. Wiadomo nam jest, że ro­
dowitym Niemcom pozwala się 
na zbiorowe wyjazdy do kra­
jów zamorskich, a Polakom, 

Niemcy w tej 
całkowicie

Jak Kh 
oo Offjrze

Chciałbym na marginesie omawia i 
nia spraw niemieckich powiedzieć 
parę słów o przyczynach, którymi 
kierował się Mikołajczyk, ukrywa­
jąc znany już opinii polskiej i zagra 
nicznej list byłego Stałego Podse­
kretarza Stanu w brytyjskim Fo- 
reign Office, sir Alexandra Cadoga 
na do b. ministra Romera.

Autentyczność tego listu była po­
twierdzona w ostatnich dniach przez 
rzecznika Foreign Office, jako też i 
przez jego autora, p. Cadogana. Mó 
wili oni jedynie o drobnych uster­
kach wynikających z tłumaczenia 
tekstu angielskiego na polski i od­
wrotnie. Jednakże rzecznik Foreign 
Office uważał za potrzebne dodać, 
powołując się na oświadczenie min. 
Bevina z 4. VI. 1947 r. w odnośnej 
sprawie, iż dokument ten w związ­
ku z Uchwałami Poczdamskimi nie 
przedstawia większej wartości. Po­
zwolę sobie przy tej okazji przyto­
czyć dokładny stenogram odpowie­
dzi min. Eevina w Izbie* 
interpelację poselską.

Pan Bevin powiedział 
stwierdzał, że jeśli chodzi 
nie granice Polski, Rząd Jego Kró­
lewskiej Mości uważa, iż Polska po 
winna mieć prawo rozszerzenia swe 
go terytorium, aż po linię Odry, 
włączając port szczeciński. List, 
który miał charakter poufny stano-

• wi cześć długich rozmów dyploma-

Gmin na

„List ten 
o zachód

$

cji. Omawiając sprawęstrajku, 
Duclos podkreślił, że strajki są 
wyrazem głębokiego wzburzenia 
mas ludowych-

Nawiązując do wrzawy, jaką 
podniosła prasa prawicowa wo­
kół wykrywanych ostattnio rze­
komych składów broni, Ducloc 
oskarża reakcję francuską o ar 
ganizowanie świadomych prawo 
kacji. Milczy’ się — podkreślił 
mówca — o broni przemycanej 
przez grupy reakcyjne z Hi­
szpanii- Jest to klasyczna meto- 
aa odwracania uwagi od istot­
nego niebezpieczeństwa, grożą­
cego republice. Duclos wyraził 
przekonanie, że komitety obro 
iny republiki spełnią swe zada­
nie.

„Nie wierzymy — powiedz:-’ 
Duclos—że światu grozi wojna. 
Szantażowanie bombą atomową 
nie wywołuje już wrażenia. Ta 
jemnica bomby atomowej nie 
istnieje bowiem już.

jak dotąd rząd brytyjski odma 
wia prawa powrotu z Niemiec 
do Polski.

Streszczając stanowisko Rzą 
du Polskiego w sprawach nie­
mieckich w dobie obecnej, na­
leży potwierdzić słuszność po­
stulatów zawartych w memo­
randum złożonym na stycznio­
wej konferencji 4-ch Zastęp 
ców w Londynie. Rząd Polski 
nadal uważa, że mimo odwró­
cenia przez Stany Zjednoczone 
i W. Brytanię zasady prioryte 
tu odbudowy krajów zniszczo­
nych przez agresora niemiec­
kiego — zasada ta jest nadal je 
dynie słuszna; że zasadzie tej 
winny być podporządkowane 
sprawy zarówno reparacji, jak 
i określenia poziomu produk­
cji niemieckiej;-że wysokość 
reparacji, jako też rocznych 
opłat reparacyjnych, ----- 
być funkcją, wynikającą z tej 
zasady, oraz z niekwestionowa 
nego na Konferencji Moskiew­
skiej art. 15 b. Układu Pocz­
damskiego; że Rząd Polski stoi 
w dalszym ciągu na stanowi­
sku, iż włączenie Niemiec do

powinna

rk .jMwiiF granic Polski 
£ Nysie

tycznych z rządami ZSRR, Polski i łski; wynikało to również z zo_ 
Stanów Zjednoczonych, kontynuo- - • ' • ’ -
wanych następnie na konferencji 
Krymskiej zakończonych przez urno 
wę poczdamską. Na mocy tej umo­
wy Rząd Polski objął do czasu os ta 
tecznego wyznaczenia polskiej gra­
nicy zachodniej, administrację tery­
torium za Odrą, aż do zachodniej 
Nysy. Izba zna doskonale umowę 
poczdamską, nie widzę żadnej korzy 
ści w wyodrębnianiu tego listu dla 
specjalnej publikacji".

Naszym zdaniem i zdaniem spe­
cjalistów prawa międzynarodowego 
dokument ten jest nadal ważnym. 
Pan Attlee podpisując Uchwały 
Poczdamskie był w zgodzie z zobo­
wiązaniami, wynikającymi z oma­
wianego listu, natomiast Bevin, kwe 
stionując nasze prawo do Szczecina, 
był w niezgodzie i z listem swego 
własnego rządu i z Uchwałami 
Poczdamskimi.

Jeżeli jednak Mikołajczyk 
tak ważnego dokumentu nie 
ujawnił zwłaszcza w czasie roz 
mów poczdamskich, w których 
brał udział, i później gdy do 
tych spraw wielokrotnie po­
wracano, to wynikało to z te­
go, źe swoją rozgrywkę o rolę 
jaką chciał odegrać w Polsce 
stawiał wvżei niż interes Pol_

I

przekazańa 

„Małemu Zgromadzeniu
NOWY JORK (PAP). — W czasie 

debaty nad sprawą veta, delegat ra 
dziecki Wyszyński oświadczył, że 
sprzeciwi się przekazaniu tej spra­
wy „Małemu Zgromadzeniu". Wy­
szyński przypomniał, że premier 
brytyjski Attlee oświadczył w Izbie 
Gmin, iż delegacja radziecka uży­
wała prawa veta w Radzie Bezpie­
czeństwa w kwestiach małej wagi.

„Jeżeli premier brytyjski uważa 
— powiedział Wyszyński — że kon­
szachty z reżimem Franco w Hisz­
panii są rzeczą mało znaczącą, jeżeli 
twierdzi on, że oskarżenia rzucane 
przeciwko Jugosławii, Albanii i Buł 
garii jv sprawie Grecji nie mają 
znaczenia, to jak odróżnić rzeczy 
małej wagi od kwestii zasadniczych? 
Prawo veta nigdy nie było naduży­
wane, natomiast większość na fo­
rum ONZ stale nadużywa swych 
praw, atakując mniejszość na wszy­
stkich frontach".

Wyszyński stwierdził, że usiłowa­
nia podważenia zasady jedności 
wielkich mocarstw stanowią wyraz 
tendencji i manewrów polityki Sta­
nów Zjednoczonych. Jeżeli zasada 
jedności wielkich mocarstw będzie 
poderwana, to pogrzebane zostaną 
zasady, na których opiera się pokój 
światowy.
Delegat jugosłowiański Bebler pod 

kreślił, że Wielka Brytania, sprze-

tzw. planu Marshalla nie służy 
sprawie budowy pokoju, prze­
ciwnie jest wyrazem koncep­
cji, która zmierza do odbudo­
wy hegemonii gospodarczej 
Niemiec w Europie, a przez to 
samo wzmacnia agresywne ten 
dencje Niemiec. Tego rodzaju 
polityka służy celom, które nie 
mają nic wspólnego ze stabili­
zacją gospodarczą i pokojową 
w Europie. Niejednokrotnie 
podkreślaliśmy również, że me 
lody uskutecznienia odbudo­
wy Niemiec są metodami nie­
sprzyjającymi demokratyzacji 
Niemiec i wykarczowaniu hi­
tleryzmu.

Rząd Polski w dalszym ciągu pod 
trzymuje swe stanowisko zmierzają 
ce do poparcia elementów demokra 
tycznych w Niemczech i domaga się 
dania tym elementom możliwości 
wzięcia udziału w uporządkowaniu 
stosunków w Niemczech na zasa­
dach demokratycznych.

Nie ulega również zmianie stano­
wisko Rządu Polskiego odnośnie 
utrzymania jedności politycznej Nie 
mieć w przeciwstawieniu do tenden 
cji tworzenia państwa zachodnich 
Niemiec i wszelkich nierealnych po­
stulatów federalistycznych.

bowiązań, jakie powziął wobec 
swych mocodawców p. Chur- 
chiila i p. Edena. Potwierdza­
jąc te rozmowy, jakie w owym 
okresie mieli Mikołajczyk i fe 
go ministrowie z p. Edenem i 
Churchillem. W jednej z takich 
rozmów z p. Raczyńskim, p. 
Eden wyraźnie podkreślił, że 
żądania Polski nie powinny 
jednak obejmować terytoriów 
po Odrę i Szczecin, gdyż tego 
rodzaju żądania, jak wyraził 
się p. Eden byłyby „po prostu 
szaleństwem" („sheer mad- 
ness"). Były poseł Mikołajczyk 
zgodził się z opinią p. Chur­
chilla j p. Edena, że istotnie 
byłoby to szaleństwo i dlatego 
to dokument Cadogana zatrzy­
mał dla swej wyłącznej wiado­
mości.

Przy tej okazji warto przypom­
nieć zabawny epizod, który zdarzył 
się na spotkaniu delegacji polskiej 
w Poczdamie z premierem Churchii 
lem. W spotkaniu tym brał udział 
Mikołajczyk. Premier Churchill, mo 
t~vwuiac swe stanowisko, usiłowali

tl

ciwiając się postanowieniom komi­
sji i Zgromadzenia ONZ w sprawie 
Palestyny, stosuje, a raczej naduży 
wa prawa veta. Z przemówienia 
przedstawiciela brytyjskiego Alexan 
dra Cadogana wynika, że Anglia nie 
zgodzi się na postanowienia Zgro­
madzenia w sprawie Palestyny, po­
nieważ Palestyna ma dla Anglii 
znaczenie strategiczne.

Bebler stwierdził, że delegacja 
jugosłowiańska będzie głosowała 
przeciwko przekazaniu sprawy ve- 
ta „Małemu Zgromadzeniu".

NOWY JORK (PAP). — Zgroma­
dzenie Narodów Zjednoczonych uch 
waliło 38 głosami przeciwko 8 prze­
kazanie sprawy veta „Małemu Zgru 
madzeniu".

Delegacje Hindustanu, Pakistanu 
i 5 państw arabskich wstrzymały się 
od głosu.

Edrnsfl Mfciyk w Kaaadzie
Znany publicysta Edmund Osman 

czyk po objeździe Stanów Zjednoczo 
nych, bawi w Kanadzie, gdzie wy­
głosił w Toronto, w sali im. Masa- 
ryka odczyt o zagadnieniach Polski 
współczesnej. W stolicy Kanady Ot­
tawie Osmańczyk wygłosił odczyt c 
Polsce współczesnej przed przedsta­
wicielami miejscowej prasy.

przekonać delegację polską, iż gra­
nica na Odrze i Nysie jest pomy­
słem „szaleńczym" i dodał „przecież 
rząd londyński nigdy takich żądać 
nie wysuwał". W tym momencie 
zwrócił się wyraźnie w stronę Mikc 
łajczyka, oczekując od niego nie wia 
domo — czy zaprzeczenia czy po­
twierdzenia. Były poseł Mikołajczyk 
zaczerwienił się jak sztubak. Widać 
było, że jest wyraźnie zażenowany. 
Nie zaprzeczył jednak swemu szefa 
wi, nie zdradził go tak, jak zdradził 
swój własny naród. Nic więc dziw­
nego, że obecnie p. Churchill patro­
nuje znów jego popisom na terenie 
Londynu.

Ażeby skończyć z tą nieprzyjemną 
sprawą małego człowieka, który dla 
własnej ambicji nie zawahał się po­
pełnić przestępstwa wobec własne­
go kraju,, chciałbym jeszcze przyto­
czyć treść innego dokumentu, po­
twierdzającego w całej rozciągłości 
negatywne Stanowisko b. posła Mi­
kołajczyka odnośnie granic zachod­
nich. — Chodzi tym razem o okól­
nik, wydany przez Rząd, któremu 
premierowa! Mikołajczyk, do wszy­
stkich swoich placówek zagranicz­
nych, noszący datę 26 lipca 1944 r. 
Zwracam uwagę na datę. Odnośnie 
naszych granic zachodnich okólnik 
mówił, co następuje:

„Komitet Chełmski wysuwa linię 
Odry jako granicę na zachodzie

1 Rząd Polski w swych roszczeniach 
terytorialnych wysuwał jedynie 
sprawę Prus Wschodnich, Gdańska 
i Śląska Opolskiego, z małym zabez 
pieczeniem portów bałtyckich i prze 
mysłu śląskiego nie popierając de­
magogicznej i nierealnej linii Odry 
Wysuwanie tej linii budzi niepokój 
w opinii i poważnej publicystyce 
biytyjskiej, co można również umie 
jętnie wykorzystać".

A więc nierealność i nawet 
demagogia w odniesieniu do 
Odry! Za tę konieczność wyko 
rzystania z publicystyki angiel 
skiej argumentów przeciwko 
Odrze j Nysie ,autor tego okól 
nika, dziś zwykły zbieg, miał 
czelność pretendować do prze­
wodzenia narodowi polskiemu.

Zdaje się, że na dzisiaj dość w tej 
sprawie. Nie znaczy to, że na tym 
kończy się seria kompromitujących 
b. posła Mikołajczyka istniejących 
dokumentów.

Po przemówieniu Ministra 
Modzelewskiego wy wiązała się 
szeroka dyskusja, w toku któ­
rej Minister udzielił dalszych 

wyjaśnień zarówno w spra­
wach ONZ, dotyczących zagad 
nienia '•■iemieckiego jak w wia 
lu innych sprawach bieżą­
cych.

Po omówieniu spraw bieżą­
cych, m. in. kontaktów między 
parlamentarnych — Komisja 
Spraw Zagrani cznvćh Seimu za 
kończyła obrady.
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W królestwie szklanych baniek
Huta w Lubartowie zwiększa produkcję

Na tle olbrzymich fabrycz­
nych zabudowań ludzie wydają 
się jak mrówki. Poza kilkoma 
robotnikami, krzątającymi się 
przy pakowaniu do skrzyń go­
towych wyrobów, na podwórzu 
nikogo nie widać. Z komina 
idzie bez przerwy czarny jak 
sadza dym, a z wewnątrz fabry 
cznyćh hal dochodzi cienki 
dźwięk szkła j donośne nawoły­
wania robotników.

Jesteśmy w hucie szkła w Lu 
b ar to wie-

0V2trRV APTEK:
Dziś w poniedziałek tluia 24 listo­

pada dyżurują następujące apteki: 
Rynek 2, Bychawska 42, Szopena 15, 
Lubartowska 16,

—O—

RTPD dziękuje
Zarząd Robotn. Tow. Przyjaciół j 

Dzieci serdecznie dziękuje swemu j 
Prezesowi, ob. T. Dymowskiemu za i 
przekazanie na rzecz RTPD 13.200 j 
zł tytułem jednorazowej ofiary. Pre ' 
zes Dymowski czynem tym udowod 
nil, że jest związany z działalnością 
RTPD nie tylko oficjalnie, ale i ser 
cem.

Zbite szkło nie zawsze 
przynosi szczęście

W towarzystwie kierownika 
personalnego tow- Trojana, 
zwiedzamy przedsiębiorstwo. 
Tow- Trojan rozpoczął swą ka 

' rierę 25 lat temu w tej samej 
i hucie. Najpierw był „chłopcem 
' na posyłki" u hutmistrzów, a 
w dwa lata później już stał przy 
watnnie z piszczelem w ręku i 
wydmuchiwał banieczki. Teraz 
został przeniesiony na stanowi­
sko kierownika personalnego 
huty.

Spostrzegamy wśród robotni­
ków - wydmuchiwaczy małego 
chłopca, który tak samo jak sta­
rzy robotnicy pracuje sprawnie 
i szybko.

— Czy ten młodzieniec też 
jest hutnikiem? — pytam kier o 
wnika.

— Jeszcze nie. To pomocnik. 
Liczy sobie 16 lat. Nazywa się 
Marian Goral- Jego ojciec też 
jest hutnikiem-

Hutnik ,pracując przy siwoim 
warsztacie przez 8 godzin, jest 
talk zajęty, że nie sposób z nim 
nawet porozmawiać o jego pra­
cy, o zarobkach itp. Każdy z 
nich wydmuchuje dziennie po 
nad 1000 sztuk butelek.

Zwiedzamy sortownię. Jest 
to dość przestronna hala, w któ 
rej stoją ustawiane rzędami sze­
rokie i długie stoły.

Na stołach widzimy setki ty­
sięcy butelek, litrówek, półli- 
trówek i ćwiartek. Sortowndcz- 
ka bierze jednocześnie do obu 
rąk 6 butelek i w mignieniu oka 
bada, czy pie ma na szkle skaz 
lub pęknięć, pęcherzyków lub 
kamieni. Jeśli butelka jest czy­
sta, odstawia się z powrotem 
na stół, wybrakowane odrzuca 
do skrzyni. Na pierwszy rzut o- 
ka wyd a je się, że robotnica bru 
talnie obchodzi się ze szkłem, 
ale nigdy nie zdarza się, żeby 
z jej przyczyny została stłuczo­
na wartościowa butelka. Tylko 
ta. która została wybrakowana 
leci z impetem do kosza, gdzie 
rozlatuje się w kawałeczki.

— Tłuczone szkło — pawia 
dają, przynosi szczęście — mówi 
uśmiechając się robotnica — dla 

■jraś zaś odwrotnie; Zalieży nam na 
tym, aby było jak najmniej bra 
ków.

pracy. W oddziale tym wyrabia 
się ze specjalnej ogniotrwałej 
gliny zwanej szamotem, różne 
części do wanien; w których go­
tuje się szklarnia masa. Praca 
w oddziale ceramicznym zdawa 
loby się nie wymaga żadnych 
kwalifikacji, nie mniej jednak 
ulepienie tzw. „buta^‘ dla wy­
ciągania' z dna wanny czystej 
masy szklannęj wymaga umie­
jętności i wieloletniej praktyki, 
inaczej bowiem pod działaniem 
wysokiej temperatury but ten 
popękałby i rozleciał się w ka­
wałki.

W rozmowie z nami majster 
Tomasiak wspomina jak w cza­
sie okupacji był wywieziony da 
Niemiec, gdzie jako jeniec pra 
cował za 25 marek miesięcznie. 
W czasie opowiadania majster 
zaciska pięści i mówi':

— Pięć lat z daleka od kraju, 
od rodziny poniewierałem się 
na tej przeklętej ziemi. Było 
tam nas tysiące. O tym nam 
Pclakom nie wolno zapomnieć.

Dokaa r—•
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KINA
POLLO: Myszy i ludzie

BAŁTYK. Kryzys skończony*
R1ALTO: Statek pułapka
Pucz, w dni powsz. godz. ij, 17, 19
Pocz. w niedziele i święta: godz. »3,

>7. »9.
TEATR MIEJSKI

O godz. 19.30 — Człowiek, któ­
ry szukał śmierci.

TEATR MUZYCZNY 
im. Żołnierza Polskiego 

.Wesoła Wdówka" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

i ___________ __________,

Ch etm
Posiedzenie 
Kola Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej 
w Rejowcu

W cementowni w Rejowcu odby­
ło się posiedzenie Koła Tow. Przyją 
źni Polsko - Radzieckiej. Na zebra­
niu tym uchwalono rezolucję wyja­
śniającą znaczenie Rewolucji Listo­
padowej dla Polski. W cementowni 
pracuje dobrze nie tylko Koło To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Dobrze współpracują z so 
bą koła PPS i PPR, które ostatnie 
na międzypariyjnyjn zebraniu uch­
waliły zacieśnić współpracę obu kół. 
Rezultatem tej harmonijnej współ­
pracy jest to, że cementownia wy­
konała plan gospodarczy w 108 proc.

Ogniotrwały „but“
Idziemy dalej. Wchodzimy 

do oddziału ceramicznego, czyli 
jak go tu (nazywają klepami. 
Majster ceramik, Tomasiak Sta 
nisław opowiada nam o swojej

lii ń

o l
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Plany na przyszłość
Państwowa huta szklanna w 

Lubartowie produkuje dziennie 
ponad 17 tys. sztuk butelek oraz 
ponad 600 tys. sztuk izolatorów. 
Plan na rok bieżący żostał wy 
konany już w paźdwemiku.

Dyrektor huty, tow. Pszczoła 
Kazimierz zaznajamia nais z pla 
nem rozbudowy przedsiębior­
stwa. W ramach trzyletnego pla 
nu inwestycyjnego projektuje 
się budowę trzeciej wanny oirar 
zmechanizowanie produkcji; to 
znaczy, że ustne wydmuchiwa­
nie będz:e zastąpione przez kom 
presory. Wprowadzenie tych no 
wych urządzeń zwiększy pro­
dukcję o 200%.

Rozbudowa dotyczyć będzie 
również kolonii robotniczej, 
świetlicy, łaźni i stołówki, 

j " Wł. G-ski

DROBNE OGŁOSZENIA

„Frontem do 
społeczeństwa1*

Na zakończenie „Tygodnia A- 
kademika" zespół studentóu 
KUL i UMCS wystawił rewię 
p. t. „Frontem do społeczeń- 
stwa“- Rewia ta pokazała, że 
studenci lubelskich uczelni zdol 
ni są nie tylko do nauki.

Na program rewii złożyły się 
występy chóru męskiego KUL 
oraz chóru mieszanego (pod kie­
rownictwem p. Jozajtisa), który 
wykonał kilka ładnych piose­
nek, skecze, dialogi, monologi, 
śpiew kol. Olszewskiego znane­
go dobrze publiczności lubel­
skiej z występów w Domu Żoł­
nierza, oraz występy czwórki 
rewelersów UMCS.

Do najlepszych numerów na­
leżały bezsprzecznie występy 
kol. Olszewskiego, oraz kol. Li­
twińskiego w inscenizacji „Te­
lefon", oraz „Paweł i Gaweł?

Dobrze został również wyko­
namy taniec „Kankan" przy u- 
dziale kol. Olszewskiego oraz 
czwórki z UMCS.

Pewne zastrzeżenia budziła 
konferansjerka kol. Bieniaszkh 
wieża, miejscami nieco naciąga­
na. Do słabszych numerów nale 
żał skecz „Kask" w wykonaniu 
czwórki rewelersów. Rzecz ta 
stara, w wykonaniu dobrym, 
lecz nie rewelacyjnym (jak to 
zapowiadał konferansjer), nie 
wniosła nic nowego.

Ogólnie biorąc, rewię należy 
uważać za udaną. Gromkie bra 
wa i salwy śmiechu świadczyły 
najlepiej o powodzeniu.

Dlatego też szkoda, że przyby­
ło na nią tak mało ludzi pracy, 
dla których rewia była przede 
wszystkim wystawiana, a któ­
rym za pośrednictwem Zw. Za 
wodowych rozesłano zaprosze­
nia. W miłym nastroju zacieśnił 
by się na pewno kontakt mię­
dzy młodzieżą akademicką o 
światem pracy.

A. S

Na trasie Lublin — Bychawa kur 
suje samochód komunikacyjny pod 
firmą „Wąchocki i S-ka“. Dnia 21 
bm. podczas deszczu zmuszony by­
łem wracać do Lublina z Niedrzwi­
cy właśnie tym samochodem. O zgro 
zo! Samochód nieokryty, pełen wo­
dy i błota. I tak na deszczu, smaga­
ni wiatrem, mając nogi po kostki 
w błocie, pasażerowie (przeważnie 
kobiety), jadą w tej żywej trumnie, 
płacąc za bilety (o tak! autentyczne 
bilety z adresem „Jawnej spółki Wą 
chocki i S-ka“ Lublin, Bychawska 78 
tel. 44-12), drożej niż w autobusach 
krytych. (Bilet Niedrzwica — Lu­
blin kosztuje 100 zł).

Ciekawe, że przed Lublinem, szo-

fer czując się odpowiedzialnym za 
niedozwolony przewóz ludzi w ta­
ką pogodę w otwartym samocho­
dzie chciał wysadzić pasażerów 
przed miastem — wówczas ob. Ma­
zurek, akcjonariusz tej jawnej spół­
ki ostentacyjnie zapewnił go: „Pro­
szę jechać na moją odpowiedzial­
ność.

Zapytuję więc czy można upra­
wiać podobne praktyki „na swoją 
odpowiedzialność"? Czy też należy 
surowo ukarać tych panów za spe­
kulację na trudnościach komunika­
cyjnych.

STAŁY CZYTELNIK 
(nazwisko znane Redakcji).

PORADY LEKARSKIE towo Centrala Tekstylna Lubljn Krak, 
Przedm. 7. 2070 K

Dr. FELDMAN choroby weneryczne, 
Skórne, płciowe — przeprowadził się 
Krak, Przedm. 32. 2089 G
■■KSMBMmaanMOKnnw

PRACA

FUTRO damskie (łapki) sprzedam Na­
rutowicza 20 m. ° u krawca. 2028

.ZGUBY

POTRZEBNY zdolny introligator. Zgło 
szenia: Admmistracja „Sztandar Ludu“ 

2101 G

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty, kartę rowerową, legitymację 

"Związków Zawodowych oTaz legi­
tymację zniżkową M. K. S. na nazwi­
sko Sałgut Jan. 2085 G

KUPNO — SPRZEDAŻ

CELOFAN bezbarwny sprzedaje hur-

GRYGLICKI Bronisław zam. w Kija- 
nach gm. Spiczyn, po w. Lubartów 
unieważnią zagubione dowody tożsa­
mości koni Nr. 2 i Nr. 3 wydane przez 
Zarząd Gminy Spiczyn. 2106 G
——----- ;----------------------

SPROSTOWANIE
W numerze 317 „Sztandaru Ludu" 

ukazało się ogłoszenie Centrali Han 
dlowej Przemysłu Drzewnego, w któ 
rym przez Pomyłkę podano zły 
adres. Zamiast biuro mieści się przy 
UL Kołłątaja 11 powinno być przy 
ul. Królewskiej 11.

Administracja.

Ogłoszenie przetargu
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Lubelskiego ogłasza 

niniejszym przetarg nieograniczony na roboty budowlane remontu 
i odbudowy warsztatów mechanicznych Gimn. Mechanicznego im. 
Seroczyńskiego w Lublinie, przy ul. Al. Długosza 6.

Termin całkowitego ukończenia robót 20. XII. 47 r. Podkładki 
przetargowe można nabyć w Wydziale Odbudowy Urzędu Woje­
wódzkiego Lubelskiego pokój Nr 81a. Oferty należy składać w za­
lakowanych kopertach w Wydziale Odbudowy Urzędu Wojewódz­
kiego Lubelskiego, ul. Spokojna 4, pokój Nr 76. Otwarcie ofert na­
stąpi dnia 3 grudnia 47 r. o godzinie 12-tej. Do oferty należy do­
łączyć kwit wadialny w wysokości 1 proc, sumy ofertowej. Infor­
macje odnośnie w/w robót można otrzymać w Wydziale Odbudo­
wy, pokój 73.

Wydział Odbudowy zastrzega sobie prawo:
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez ponosze­
nia jakichkolwiek odszkodowań;
prawo dowolnego wyboru oferenta,
częściowe skorzystanie z oferty.

Naczelnik Wydziału Odbudowy
(—) Arch. Fąfrowicz Włodz.

1.

2.
3.

2095 K

Ogłoszenie przetargowe
Wydział Powiatowy w Chełmie ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie gruntownego remontu centralnego ogrzewania 
w dwóch budynkach b. Szpitala Psychiatrycznego w Chełmie.

Podkładki przetargowe otrzymać można w Referacie Odbudo­
wy Starostwa Chełmskiego, pokój Nr 6, gdzie też oferenoi uzy­
skać mogą bliższe informacje. Oferty należy składać w zalakowa­
nych kopertach w kancelarii ogólnej Starostwa, pokój Nr 1 do 

dnia 2 grudnia f947 r. w którym to dniu o godz. 10-tej nastąpi 
otwarcie. Do oferty należy dołączyć dowód wpłaty wadium w wy­
sokości 1 proc, oferowanej sumy w postaci pokwitowania Kasy 
Wydziału Powiatowego.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo:
1. unieważnienie przetargu bez podania przyczyny i bez zobowią­

zania jakichkolwiek bądź odszkodowań,
2. wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
v/z. (—) Antoni Materkowski 

wicestarosta2103 K.
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clński, Handze.
H. K. S.: Karpiński, Łapacz, 
Janko, Kucharczyk Ostrowski, 
eińskl. Sędzia ob. Gozdeckl.

Kury wzięły 
obecnie urlopy 
zdrowotne. Wy 
lężona praca w 
ciągu lata spo­
wodowała zmę­
czenie prodn- 
cenłek. Jajka w 
obrocie „handlo 
wym‘‘ stały się 
cennym artyku­
łem, a ilość zło

pojedyńczą sztukętówek płacona za 
dosięga eyfry 23.

Aby ukrócić apetyty dostawców 
pozamiejskich oraz detalicznych miej 
scowych rozdzielców, rzucono na ry­
nek większą ilość Jaj konserwowa- 
uych. Jednak choć są one tańsze od 
Innych, to | tutaj panuje pewien gali 
nialias. Podczas gdy w Warszawie 
jajko takie kosztuje po 17 zł za sztnkę, 
w Lublinie w różnych sklepach różnie. 
Przykładowo parę dni temu na ul. 
Szopena sklep spółdzielczy sprzeda­
wał jajko po 19 zł, za sztukę, a inny 
sklep prywatny mieszczący się po dru 
glej stronie ulicy 18 zł. za sztukę.

Zgoda cen bardzo byłaby ekonomi­
czna 1 pożądana dla kieszeni konsu. 
tnentów.

WOKÓŁ TUNELU
Popularny wia 

dukt na nl. Ku 
nickiego, o ile 
pod względem 
budowli sam jest 
godny podziwu, 
o tyle wnętrze 
1 najbliższa je­
go okolica' go- 

’ dna porząd Od str(> 
ny placu By_ 

ehowskiego, na lewym zboczu znaj, 
dają się strome, stare drewniane 
schody. Dla wygody chyba pr z ech od 
nlów są one połamane, a ubezpiecza­
jąca poręcz zniknęła już od roku. 
Za 
iść 
się

&

Siatkówką — niedziela
W czwartym dniu Mistrzostw Okrę 

gu Lubelskiego w piłce ręcznej odby­
ły się następujące spotkania w piłce 
siatkowej: WKS ^Lublinianka*4 — 
HKS 2:1 (15:4$ 10:15$ 15:6) za wyjąt­
kiem pierwszego seta, w którym WKS 
„Lublinianka*4 miała zdecydowaną 
przewagę, gra wyrównana. Na wyró- 
żn.enie zasługuje Niedziela z „Lubił. 
nlankl4*, Łapaca z HKS.

Skład drużyn: WKS „Lublinianka** 
— Wierciński, Handze, Jaśkiewicz, 
Niedziela, Kochmański, Włodarczyk. 
HKS: Janka, Karpiński, Ostrowski, 
Oroń, Kucharczyk, Jemodński (w dru 
gim secie za Jankę grał Łapacz). Sę 
dzlował ob. Gozdeckl.

W drugim1* spotkaniu siatkówki 
AZS — KKS „Sygnał** 2:0 (15:5$ 15:5) 
walka bardziej wyrównana, niż na 
lo wskazuje wynik. AZS wypad! do­
syć słabo za wyjątkiem Puchniarskiego.

Skład drużyn — AZS: Gozdeckl, Ru 
dziński, Puchniarski, Drewnowski, 
Garbalski, Herman. KKS „Sygnał4*: 
Michowski, Moszczyński, Małolepszy* 
Piotrowicz, Myśliwiec, Księżopolskl. 
Sędziował ob. Sobockl.

W spotkaniu koszykówki AZS — 
HKS 41:17 (23:16) drużyny wystąpiły 
w następujących składach: AZS — 
Gozdecki 20, Rudziński 12, Puchniar­
ski 7, Kalbarczyk 2, Drewnowski, 
Meissner. HKS: Karpiński 9, Skirmunt 
3, Ostrowski 3, Seweryńskł 2, Kuchar 
czyk, Jarocińską Myclkowski. Sędzio­
wali ob. ob. Sobockl, Włodarczyk.

W przerwie zawodów, prezes Lub. 
O. Z. P. R. Sobecki wręczył ob. ob. 
prof. Bretesowl i Strycharzewskiemu 
odznaki honorowe przyznane przez 
Polski Związek Piłki Ręcznej za wy­
bitną działalność wyżej wymienionych 
na polu piłki ręcznej.

O wynikaeh pracy Lub. O. Z. P. R.

najlepiej świadczą fakty. Do repre. 
zentacji ua mistrzostwa akademickie 
świata w Paryżu wyznaczono z Lubli 
na dwóch zawodników: Szczawińską 
1 Puchniarskiego. Na odbywający się 
obeenie w Warszawie obóz przed o- 
limpijskl piłki koszykowej żeńskiej po 
wołano z Lublina 2 zawodniczki.

—o---
Kosz

AZS — GARBARNIA V. O.
Wobec nie stawienia się Garbarni, 

która ule będzie usprawiedliwiona, 
zwyciężył walcowerem AZS.

AZS I — AZS n 35:27.
Gozdeckl, Puchniarski, Drewnowski, 

Kalbarczyk, Meissner — AZSI. ĄZS II 
—- Bobek, Herman, Kister, Nachorskl, 
Forysiak.

Najlepsi Gozdeckf i Boiuk. Sędzio­
wali prof. Reizner-1 Bernat.

LUBLINIANKA — HKS 
15:4, 10:15, 15:6 

„LUBLINIANKA44: Niedziela, Koch­
mański, Włodarczyk, Jóśkiewlcz, Wier

Oroń,. 
Jano-

Siatkówka — sobota
WKS LUBLINIANKA — CZKS

15:3, 7:15, 14:16.
Skład drużyn.
„LUBLINIANKA**: Niedziela, Koch, 

mańskl, Włodarczyk, Jóśkiewlcz, 
Wierciński, Handze.

„CUKROWNIA**: Szybllskj, Wołiń. 
ski, Clozdn, Pietras, Walczak, Dą­
browski.

Wyróżnili się: Handze, Wierciński 
Ciozda. Sędzia prof. Strycharzewski.1

AZS — HKS 15:5, 15:5.
AZS.: Puchniarski, Gozdeckl Gar- 

balski, Rudziński, Herman, Drewnow 
ski.

HKS: Karpiński, Łapacz, Janociń- 
zki, Oroń, Janko, Kucharczyk. Wy­
różnił sję Drewnowski. Sędzia prof. 
Refaner.

Czesław Werykowicz, Jan Kosit 
czuk 1 Jan Baran, trzech młodych 
chłopaków z Chełma zakradło się dc 
sadu Bronisława Rażniewskiego, by 
tam uraczyć się kuszącymi ich z da 
la pięknymi wiśniami.

Werykowicz wspiął się na drzewc 
i zrzucał swym towarzyszom, stoją, 
cym na dole, owoce. W tym momen­
cie zjawił się Rażniewski i widzą* 
co się święci rzucił się na chłopców 
z kosą, którą trzymał w ręku. Ko- 
sieczukowi i Baranowi udało się 
zbiec. Na placu boju ppzćstał tylko 
Werykowicz.

Rażniewski na nim wyładował 
łą swą pasję. Z 
uderzać kosą.

Kto 
gdyby 
biegli 
ciężko
wali z rąk rozjuszonego właściciela 
sadu.

Ciężko rannego chłopca odwiezio 
no do szpitala, Rażniewsklm zajęły 
się władze bezpieczeństwa.

Werykowicz przez kilka tygodir 
walczył ze śmiercią, stracił na sku­
tek odniesionych ran władzę w czte 
rech palcach prawej ręki i na całe 
tycie pozostanie kaleką.

Wczoraj odpowiadał Rażniewski 
przed Sądem Okręgowym w Lubił 
nie za ciężkie uszkodzenie ciała 1 u 
wyniku rozprawy został skazany n« 
3 lata więzienia.

całych sił zaczął

wie jakby 
na odsiecz
Kosieczuk i Baran, 
rannego Werykowfcza wyr-

się to skończyło, 
koledze nie przy- 

którzy

Końcowe wyniki indywidualnych mi 
strzostw m. Lublina w ping-pong

W czwartym dniu, indywidualnych 
mistrzostw w grze w ping.pong wy­
niki przedstawiają się jak następuje:

Ćwikliński — Wysocki 21:15, 21:17. 
Sklrmnnt — Przegallńskl 21:17, 21:14. 
Okirmunt — Polakowski 21:10, 21:0.

Oblieki — Polakowski 21:19, 21:23, 
21:15.
21:14.
2:24.
10:21,
19:21,

Polakowski — Wysocki 21:15, 
Wysocki — Wrotniak 19:21, 
Przegal'ńskl — Polakowski 
16:21. Polakowski. — Oblieki 
23:21, 15:21. rron&a Mfflndna

Radom Lublin
Radomski Okręgowy Związek Te- kania. Zawody odbyłyby się w Rado- 

r — —. miu. Lublin najprawdopodobniej re-nisa Stołowego nadesłał do Lub. Okr. miu. Lublin najprawdopodobniej re- 
Zw. Tenisa Stołowego zaproszenie na prezentowaliby Patyński Tad., Skir- 
rozegranie międzymiastowego spot- munt j Niemcewicz.

tunelem po prawej stronie trzeba 
dłuższy kawałek drogi, by można 
było przedostać na następną stro­

nę ulicy. Na stromym zboczu nlgtizle 
przejścia ani śladu.

Przeciekające obecnie poprzez szpa 
ry w stropie wody deszczowe, rozle­
wają się szerokimi kałużami po cho­
dnikach. Idący ludzie brodzą w ba­
jorku błotnym. Dla podniesienia na. 
stroju panuje tutaj jeszcze dodatkowo 
ciemność. Co chwila wynikają liczne 
kolizje między dwoma prądami idą. 
ych. Rozlegają się krzyki J klątwy. 

A kto temu winien?
BALKONIKI I RYNNY

Całe lato ubie 
'H/IlL gł*' w błogim 

nieróbstwie.
(. Administratorzy 
O kamienic pal. 

cem nie kiwnęli 
b- dachy war 
sztatów Ich pra 
cy, Jako tako 
doprowadzić do 

• ładu. Lejące się 
obecnie strugi 

wyraźni potwierdzajądeszczowe
lenistwo panów rządców. Ani Jeden 
dom stojący w centrum nie jejt w i 
porządku. Rynny przeciekają jak sita, : 
a zdarzają Się też wypadki, że pordze 
wiałe rury odprowadzające deszczów . 
kę, walą się na chodnik i zagradzają 
ruch pieszy. Balkony o zgniłych des 
kach 1 potrzaskanych metalowych ba 
lustradkach pod naporcm wiatrów kl 
wają się niebezpiecznie czekając na 
okazję runięcia na czyjąś głowę. Cho 
dnlki pozbawione rynienek odpływo­
wych stale zalewane są strugami, 
przez co wszyscy przechodzący prze­
baczają nogi.

Gdy przyjdą mrozy to ludzie odet­
chną... bo przestanie nareszcie kapać.

I Helenu Plattn
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NA KRAWĘDZI
Józio lubił „zaglądać" do Kieliszka. Nie 

przynosił wiele do domu, zresztą na nie­
zbędne potrzeby „chłopak" musiał mieć 
przecież w kieszeni parę groszy! —

W „Przędzalni" osiadł wuj Antoni, któ­
ry po zabraniu przez Liegenschaft majątku 
w Kielecczyźnie nie miał się gdzie podziać. 
Zajechał najpierw do. miasta i zjawił się na 
Niecałej. Był bardzo stary z wyglądu. Twar­
dy grzbiet pochylił się, nadając żórawi 
kształt całej postaci. Z nad czoła zwisały gę­
ste, czarne, siwizną przetykane brwi. Ogrom 
ne wiechcie wąsisk opadały melancholijnie 
nad wargą. Śmierdziało od niego machor­
ką i butami, smarowanymi jakąś smolistą 
mieszaniną. Nabożna z ciotką Manią wyprą 
wiły go co prędzej do „Przędzalni”. Był 
wszakże jednym z właścicieli tej przez ojca 
nabytej posesji.

— Jedź Antosiu, do „Przędzalni". Przy­
najmniej ktoś ze swoich tam przebędzie 
przez zimę. Nie można upilnować. Kradną 
i rozbierają płoty, jak donosili mi niedaw­
no, dach przecieka, bo zerwano blachę! — 
Szkody są znaczne... —

Stary stał jednak zakłopotany.
— Widzisz siostro, zabrałem ze sobą 

swoją gospodynię Julkę z dzieckiem. Trza 
im jaką izbę. Wołałbym zresztą, żeby blisko 
mnie, bo kto będzie gotował? —

Nabożna zwolna zwróciła ku niemu 
bladą twarz? o wspaniałych oczach.

— Ach, więc to jednak? Mówiono, mi 
bowiem, że ta gospodyni coś za młoda... 
Antosiu nie wstyd ci?... —

— Młoda czy nie młoda, potrzebna mi 
dziwka! Pomyśl, gdzie umieścić ją wraz 
z gratami! —

Zaruiszały się gniewnie sążniste wąsy. 
Spod nawisłych powiek wyprysnęło żywe 
spojrzenie intensywnie niebieskich oczu.

Stał w sypialni rejentowej tuż pod ścia 
ną, na której wisiała duża fotografia ich 
ojca.

Antoni był doń podobny. Tylko, że na 
portrecie stała w znieruchomieniu twarz 
młoda, junacka, pełna tężyzny i siły: Młody 
Mar cez w okresie szkolnym. Szyję opinał 
gimnazjalny kołnierz zaś w oczach świecił 
jeszcze nieskrzywiony dalszym, tragicznym 
życiem ogień radości i nadziei...

U stóp tego potretu żywy potomek, tak­
że już u schyłku swych dni.

Jego młodość — nieodkryta przed ro­
dziną, jak mi wspominał Józio — też mu- 
siała mieć burzliwe porywy. Może spaliła 
się znów tak samo tylko na zamiarach i chę 
ciach może nawet postępowych i szlachet­
nych, którym jednak doz urzeczywistnienia 
w czynie było tak daleko, jak od ziemi do 
gwiazd!... —

— Muszę mimo to i 
służby — powtórzył stary z uporem. —

— Zamieszkasz wobec tego w murowa­
nej oficynie. Z jednej strony mieszkają Jó­
zefowie, pamiętasz może, ten stary fornal 
z Zielonek, co teraz jest dorożkarzem?, — 
z drugiej obielisz sobie i poreperujesz co 
trzeba. Usadowisz się z twoim dobytkiem, 
dobrze? —

Antoni skinął głową, machnął ręką, a 
gdy poruszył się, by ciężkim krokiem przejść 
ku drzwiom, powiała od niego smuga ma­
chorkowej woni, drażniąca wydelikacone no 
zdrza rejentowej.
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Po co tyle nosić 1
Jak z licznych meldunków wyniku 

teren ul. Św. Duskiej jest nie tylko 
polem operacyjnym dla szeregu han­
dlarzy t przekupek, ale złotym Eldo­
rado dla licznie kręcących się tutaj 
doliniarzy. Wczoraj mieszkanka z ul, 
Narutowicza 27, Kazimiera Szcześnlew 
oka wstąpiła do jednego ze sklepów 
mieszczących się przy ul. Św. Du< 
kiej 12. W trakcie robienia zakupów, 
sztuczny tłok 1 ścisk wywołany po­
śród kupujących, stworzył warunk' 
dla Jakiegoś nieznanego osobnika, któ 
ry skradi Szereśniewsklej torebkę. 
Znajdowało się w niej 48 tys. zł. Po 
szuklwania za spryciarzem trwają

Krewka handlarka
Przekupnie stojący na placach miej­

skich czują się na nieh jak u siebie 
w domu. Przekonał się o tym pohor 
ta MRN Bolesław Jędrek zam. przy 
ul. Obywatelskiej 6, który w czasie 
swoich czynności służbowych, gdy za 
żądał opłaty „placowej** od 41-letniej 
przekupki St. Myszkowskiej (Rynek 
8), to ta nie tylko odmówiła zapłace­
nia ,ale jeszcze w dodatku znieważyła 
inkasenta. Krewką handlarkę oczckn 
ją obecnie przykre konsekwencje

Ma Wieniawie
Ciemna ulica Króla Leszczyńskiego 

sprzyja operacjom przeprowadzanym 
przez włamywaczy pod osłoną dłuż­
szych nocy. Trzy dn| temu nieznani 
złodzieje włamali się do sklepu LSS 
skąd zabrali na pamiątkę, 260 kg. 
cukru, większą ilość wódek monopole 
wych orau amerykańskich papiero­
sów. Poszukiwania za amatorom 
rozkoszy życiowych trwają.

0"3da i skrzypce
Włóczęga z Garbowa, niejaki Dndx 

Józef kręcą* się. po Lublinie skradi 
profesorowi muzyki Fr. Bachnlakowi 
(Kapucyńska 6) piękne skrzypce war 
toścl 15000 zł. 40 letni tramp O arty­
stycznych aspiracjach siedząc obec­
nie w areszcie smutnie rozmyśla • 
niewyrozumiałoścl ludzkiej na piękno 
muzyki.

CENNIK OGŁOSZENIOWY: DROBNE «s«histe ]i poszukiwania pracy 10 zł. za słowo, drobne zguby 15 zł. za słowo, drobne handołwe 20 tł
200. RAMKOWE W TEKŚCIE; 40 zł Jo 100 min, .Ml tł. od 1()) d„ >00 mm 7*6 mm szpalty 30 zł do 100 mm. 35 od 101 do 200 mm 40 zł powyżej
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